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Ucieczka polskiego żołnierza 

ze stalinowskiego łagru zagłady 1939-40r.


Do sowieckiej niewoli dostałem się 22.09.1939 r. w miejscowości Tłumacz na Pokuciu, z całym 52 pp. stacjonującym w Złoczowie, który maszerował w kierunku granicy rumuńskiej. Kiedy walki z Niemcami toczyły się w okolicach Lwowa, nastąpiła 17 IX 1939 r. sowiecka agresja na Polskę, walczącą ostatkami sił z napaścią niemiecką. Z tego powodu przygotowywany w Złoczowie 52 pp., do którego zostałem powołany kartą mobilizacyjną, jako ppor. rezerwy, został skierowany zamiast na front do obrony Lwowa przed Niemcami, do granicy rumuńskiej dla ratowania go przed Sowietami. W dniu 22 IX 1939 r. dotarł do miejscowości Tłumacz. Był piękny, słoneczny dzień wrześniowy. Pora popołudniowa, gdy znaleźliśmy się w mieście. Ludność miasta oczekiwała na wkroczenie  Czerwonej Armii z wielkim strachem i niepokojem, ponieważ z Tarnopola, zajętego kilka dni wcześniej, docierały wiadomości, że tam Sowieci urządzili straszliwą rzeź polskich oficerów, policji i państwowych funkcjonariuszy. Strach i niepokój ludności potęgowały jeszcze inne, groźne wieści, dochodzące z najbliższych okolic, że tam uzbrojone bandy ukraińskie napadają na polskie gospodarstwa rolne, grabią je, podpalają i mordują ich mieszkańców, jeżeli nie zdążą ratować się ucieczką. Sytuacja i nastrój w mieście był bardzo ponury i tragiczny. Ponieważ nie było możliwości przebicia się siłą do granicy rumuńskiej ze względu na słabe uzbrojenie, dowódca pułku mjr Kiczka zdecydował się poddać. Wieczorem otrzymaliśmy rozkaz, że rankiem dnia następnego złożymy broń. Przygotowywaliśmy się do tego przez całą noc. Wielu kolegom udało się zdobyć cywilne ubrania u miejscowej ludności i ratować się ucieczką przed niewolą. Niebezpiecznie było pojedynczo w mundurze oddalać się od zwartego oddziału, ponieważ bandy ukraińskie takich w drodze mordowały. Ubrania cywilnego nie udało    mi się zdobyć, dlatego postanowiłem oddać się do niewoli w nadziei, że przy najbliższej okazji uda mi się z niej uciec.  


Wczesnym rankiem dnia następnego po złożeniu broni uformowano długą kolumnę z polskich żołnierzy na szosie, prowadzącej do Horodenki . Na przedzie szli  oficerowie, za nimi podoficerowie , a następnie szeregowi żołnierze. Maszerowaliśmy pod konwojem sowieckich sołdatów, azjatyckiego pochodzenia, niskiego wzrostu, nędznie umundurowanych w szare drelichy, brezentowe   buty, nogi do kolan zawinięte czarnymi owijaczami z workami na plecach zamiast tornistrów, podpasani parcianymi pasami i z karabinami na sznurkach. Ale za to na przedzie i z tyłu jechały groźne czołgi. Przeżyłem wtedy najbardziej przykry i upokarzający moment w życiu, który dziś jeszcze odżywa w mojej pamięci, gdy wspomnę widok polskiej kolumny prezentujących się wspaniale żołnierzy w zielonych mundurach, prowadzonych przez takich oberwańców. Tak daliśmy  się zaskoczyć, chociaż każdemu wiadome było, że nasz wróg wschodni dąży do naszej zagłady  nie w mniejszym stopniu niż nasz  wróg zachodni. Teraz wykorzystując nasze krwawe  zmagania z potęgą niemiecką, zadał nam zdradziecki cios z tyłu. Gdyby wówczas doszło do starcia sam na sam z bolszewikami, jestem przekonany, że mimo ich uzbrojenia w psujące się żelastwo, przepędzilibyśmy ich tak jak to uczynili nasi Ojcowie w 1920 r. A dowodem tego jest dzielny naród fiński, na który haniebnie i zdradziecko napadli i długo nie mogli sobie poradzić z napadniętym państwem mimo wielokrotnej przewagi militarnej. Finowie dzielnie bronili swej  wolności i niepodległości przed bolszewickim zniewoleniem, a bolszewicy drogo i krwawo zapłacili za skrawek zdobytego terytorium.


Po przybyciu do Horodenki umieszczono nas w olbrzymich, opróżnionych magazynach cukrowni, gdzie trzymano nas kilka dni nie dając niczego do jedzenia. Tylko wodę zdobywaliśmy głośnym wołaniem. Odczuwaliśmy  silny głód, ponieważ nasze żelazne porcje, które można było wykorzystać w czasie wojny tylko na rozkaz, dawno już zjedliśmy. Karmiono nas za to obficie swoją prymitywną, bolszewicką propagandą, zachwalając życie wolnego ludu sowieckiego pod sowiecko - robotniczą władzą. Obiecywali, że w ZSRR będziemy pracować, ponieważ tam „ kto nie rabotajet tot nie kuszajet” (kto nie pracuje ten nie je) i będziemy  żyć w dostatkach , gdyż chleba u nich mnogo (pod dostatkiem), ale jak naprawdę było u nich z tym chlebem mieliśmy okazję przekonać się wkrótce.


Po kilku dniach załadowano  nas do bydlęcych wagonów, każdemu wręczono kawałek czarnego chleba i jednego słonego śledzia i tak zaprowiantowani na bydlęcą podróż jechaliśmy dwa dni bez wody, by w końcu znaleźć się w miejscowości Wołoczyska, znajdującej się tuż za rzeką Zbrucz po stronie sowieckiej, po stronie polskiej były Podwołoczyska. Tu w czystym polu na olbrzymiej przestrzeni, ogrodzonej drutem kolczastym    i pilnowanej przez  krasnoarmiejców z psami, zgromadzono dziesiątki tysięcy polskich żołnierzy, szeregowych i oficerów. Zbliżała się jesień a z nią jesienne chłody i deszcze, ciężko było przebywać całymi dniami i nocami pod gołym niebem na otwartym polu i do tego jeszcze o głodzie.  Czasami przywożono ciężarowymi samochodami małe porcje chleba i aby zdobyć ten kawałek chleba wśród wygłodzonych żołnierzy, trzeba było mieć nie lada siłę i odwagę. Także  trudno było o kubek wody, dowożonej w beczkowozach. Wreszcie po kilku dniach zaczęto rozładowywać tę olbrzymią masę zgromadzonych żołnierzy - jeńców, wywożąc stopniowo w głąb Rosji transportami kolejowymi. W pierwszej kolejności przystąpiono do wywózki oficerów.


Obserwowałem przywożących wodę, z jaką pogardą i nienawiścią odnosili się do polskich oficerów ,,wypowiadając często złośliwe uwagi pod ich adresem, że tych gadów i pasożytów ludu pracującego wywiozą „ na biełyje miedwiedi „ tj. do białych niedźwiedzi na Sybir, skąd nigdy nie wrócą, a tylko prostych żołnierzy wypuszczą do domu, jeżeli ci sprawdzą się rzetelną pracą i lojalnością wobec sowieckiej władzy. To wywołało w mojej pamięci przykre wspomnienia z czasów dzieciństwa, z roku 1920, gdy to wojska polskie  toczyły walkę z bolszewickimi hordami dowodzonymi przez Budionnego i maszerującymi w kierunku Lwowa. Wzbudziło to we mnie zakodowane i trudne do określenia uczucie nieufności i strachu przed bolszewikami, spowodowało wreszcie, że postanowiłem nie przyznawać się do swego stopnia wojskowego i nie jechać z transportem oficerskim.


Żal było rozstawać się z kolegami, niektórych namawiałem, by pozostali ze mną wśród szeregowych żołnierzy, przywiezionych w wielkiej ilości z Wileńszczyzny, ale bez skutku. Z trudem udało mi się przekonać kolegę z ławy szkolnej Maksymiliana Baranowskiego, by też pozostał. Byliśmy już w kolumnie oficerskiej skierowanej do przygotowanych bydlęcych wagonów kolejowych. Zauważyłem, że okrążający kolumnę  krasnoarmiejcy chętnie przepuszczali każdego, kto chciał się do niej dostać, nikomu jednak nie pozwalali z niej wyjść.  To spowodowało ostatecznie, że w pewnym momencie wykorzystując nieuwagę konwojentów wyskoczyłem  w tłum otaczających nas żołnierzy. Kolega mój zrobił to samo i w ten sposób uniknęliśmy śmierci strzałem w tył głowy. Nazwiska niektórych kolegów załadowanych do tego transportu znalazłem później na liście  katyńskiej, między innymi kpr. pchor. Wilhelma Brulińskiego ze Lwowa i Józefa Sagana ze Złoczowa, którego nazwisko podano już w 1943 r. w lwowskiej gadzinówce wydawanej w języku polskim, po odkryciu grobów katyńskich. Przy jego zwłokach znaleziono pocztówkę od matki ze Złoczowa. Major Kiczka natomiast  znalazł się na liście oficerów w Starobielsku.


Po wywiezieniu wszystkich oficerów zaczęto wywozić w głąb Rosji szeregowych. Wielu jeńców, wśród których znalazłem się z kolegą, przywieziono do Nowogradu Wołyńskiego (Zwiahla) i umieszczono w starych koszarach kawaleryjskich pełnych szczurów i różnego robactwa. Warunki higieniczne były potworne. Na szczęście nie byliśmy tu długo, bo już w pierwszych dniach listopada wywieziono nas do  Margańca Stalinowskiego koło Krzywego Rogu, gdzie  mieliśmy pracować w kopalniach rudy manganu.


W tym łagrze  po półtoramiesięcznej tułaczce    o chłodzie i głodzie oraz w straszliwym brudzie warunki wydały nam się dość znośne. Był on jak wszystkie, otoczony zasiekami z drutu kolczastego, ze sterczącymi wieżyczkami dla pilnujących nas wartowników, ale były tu też baraki wyposażone w drewniane prycze a nawet częściowo w żelazne łóżka z siennikami wypełnionymi   słomą oraz z jednym kocem. Na dzienne wyżywienie składało się 400 g czarnego chleba, dwie ciepłe zupy z krupy jęczmiennej lub owsianej ( po pół litra ) oraz 120 g kaszy także jęczmiennej lub owsianej na obiad.


Po rozmieszeniu nas w barakach i spisaniu personaliów już chyba po raz dziesiąty w czasie naszego pobytu w niewoli zjawili się „politruki” (polityczni wychowawcy ) i zaczęli nas politycznie uświadamiać. Gdy wreszcie pojęli, że ich nauki i argumenty wcale do nas nie docierają i nikogo nie przekonują, zaczęli namawiać nas i zachęcać do rzetelnej pracy w kopalniach, która pozwoli nam wrócić do rodziny, jeżeli taka znajduje się na terenie zajętym przez Czerwoną Armię. Kto podpisze deklarację, że zgadza się zostać obywatelem sowieckim, natychmiast opuści teren obozu i zamieszka w hotelu robotniczym w mieście jako wolny obywatel. Na propozycję tę zgłosiło się  kilku Białorusinów, których zabrano do miasta. Następnie podzielono nas na 25 - osobowe grupy, czyli tzw. Brygady robocze, i w takich grupach pędzili nas do roboty w kopalniach rudy, gdzie warunki pracy były bardzo ciężkie i prymitywne Często zdarzały się wypadki przy pracy, nierzadko śmiertelne. Oficjalnie byliśmy wynagradzani za pracę, ale w znacznej części zarobek potrącano nam za  utrzymanie, tak, że niewielka część  rubli trafiała do naszych rąk, za które zresztą nie można było nic kupić, ponieważ półki w sklepie były puste, a chleb był tylko na kartki i to w ograniczonej ilości. Z ludnością cywilną prowadziliśmy handel wymienny, która chętnie kupowała od nas różne rzeczy jak koce, bieliznę, płaszcze itp. płacąc produktami    żywnościowymi, ponieważ rubli nie przyjmowaliśmy. Niektórzy z kolegów, nie orientując się początkowo w wartości  pieniądza, nagromadzili sporo tych rubli za sprzedane rzeczy i obecnie służyły  im do gry w karty, która bardzo się rozwinęła, mimo ostrego zakazu władz obozowych.


Niebawem dowiedzieliśmy się, że wydobywana  przez nas ruda, z tak ciężkim trudem i śmiertelnymi ofiarami, jest eksportowana do Niemiec, że mimo woli pracujemy na uzbrojenie  naszego wroga, któremu zawdzięczamy nasz tutaj pobyt. To wystarczyło, abyśmy przestali pracować. Ale bezpośrednią przyczyną przerwania pracy i rozpoczęcia strajku były święta  Bożego Narodzenia, kiedy to siłą w wigilię chciano nas zmusić do pracy na nocną zmianę. Od ludności cywilnej dowiedzieliśmy się wcześniej, że   władze sowieckie nie uznają żadnych świąt religijnych, że w czasie  świąt w ZSRR się normalnie pracuje. Przed wigilią podjęliśmy zgodną decyzję, że nikt w dzień wigilijny i podczas świąt Bożego Narodzenia nie wyjdzie do pracy.


Nie uzbrojony oddział złożony z kilkunastu  żołnierzy znalazł się na terenie łagru i wtargnął do baraku, by wyprowadzić z niego wyznaczonych do pracy na nocną zmianę. Wypędzani stawiali opór, doszło do utarczek i przepychanek, które przemieniły się w bójki. Poszły w ruch deski z nar, z baraku dochodziły wrzaski i krzyki. Wówczas jeńcy z całego łagru uzbrojeni  w różne pałki i deski otoczyli barak. Na szczęście dowódca oddziału w porę zorientował się, czym ten incydent może się skończyć, odwołał swoich żołnierzy i wyprowadził  oddział z łagru. Na tym zakończył się  incydent, ale nie strajk. Teraz wszyscy wyzbyli się strachu, nabrali pewności siebie, że mogą się obronić i nikt więcej za wyjątkiem nielicznych jednostek, ogólnie pogardzanych, nie wyszedł do pracy.


Administracja obozu zorientowała się, że popełniła błąd i starała się to naprawić i zatuszować. Jakby nic się nie zdarzyło skłaniano nas do pracy   perswazją, strachem i głodem. W sporach z „ politrukami „ zawsze mieliśmy nad nimi  przewagę, wprawiając ich w zakłopotanie pytaniami, dlaczego nas trzymają w niewoli i maltretują, czynią swymi wrogami, kiedy my z nimi    nie walczyliśmy, lecz z Niemcami. Na takie pytania nie umieli nam odpowiedzieć i zwykle milczeli. Intensywnie szukali wśród nas oficerów twierdząc, że to ich robota, iż nie chcemy pracować. Nie wykryli ani jednego, chociaż nie brakowało w obozie ani oficerów ani podchorążych. Radzili nam, abyśmy zapomnieli o wolnej, pańskiej Polsce i zostawili mrzonki o niej, bo takiej już nigdy nie będzie. Jedyna droga, która może nas zaprowadzić do wolności w ZSRR, to tylko rzetelna praca. Nie wiem, czy to oni od Niemców, czy Niemcy od nich przyjęli hasło dla uwięzionych „Arbeit   macht    frei „. Próbowano   nas też głodem zmusić do pracy, zmniejszono   zatem dzienną rację naszego wyżywienia, otrzymywaliśmy tylko „ strafnyj pajok „ czyli karne jedzenie, które składało się z 300 g chleba i pół litra wodnistej zupy z krup owsianych lub jęczmiennych na cały dzień.


Tak przeżyliśmy zimę, dokarmiając się produktami żywnościowymi pochodzącymi z handlu wymiennego z ludnością cywilną, a pośrednikami w handlu byli pilnujący nas strażnicy.


W drugiej połowie maja 1940 r. załadowano nas wszystkich do bydlęcych  wagonów, nawet tych rzekomo wolnych zamieszkałych poza obozem, którzy zadeklarowali się przyjąć obywatelstwo sowieckie. Był to jeszcze jeden dowód na sowieckie kłamstwa   i oszustwa. A ci „biedacy” uwierzyli. Niektórzy z nich zdążyli się nawet ożenić, teraz żony z płaczem żegnały ich na stacji kolejowej.


W tych bydlęcych wagonach, w warunkach trudnych do zniesienia jechaliśmy ponad dwa tygodnie i w końcu znaleźliśmy się w Kotłasie w Autonomicznej  Republice Komi. Tu umieszczono nas w olbrzymim łagrze zbiorczo - rozdzielczym tzw. „ pieresylnym „, gdzie spotkaliśmy tysiące polskich żołnierzy - jeńców, przywożonych bez przerwy z oddalonych obszarów sowieckiego imperium. Stąd też codziennie odprawiano  w tajgę transporty jeńców, a na ich miejsce przybywały nowe i nowe. Nie mogę  określić jak długo trwał ten transport polskich żołnierzy na teren budowanej drogi kolejowej Kotłas - Workuta, ponieważ w niedługim czasie załadowano na statek rzeczny ponad tysiąc jeńców, wśród których i ja znalazłem się wraz z kolegą Mankiem Baranowskim. Płynęliśmy rzeką Wyczegdą dwa dni, zanim wyładowano nas na brzegu dzikiej  tajgi, przez którą maszerowaliśmy przez kilkanaście godzin, by w końcu znaleźć się w łagrze, z którego przed naszym przybyciem usunięto trzymanych tam skazańców, a który nazywał się Meżog i posiadał nr 112. Była druga połowa czerwca, z zadziwiającą szybkością zbliżała się wiosna, śniegu prawie nie było, a drzewa i krzewy pokryły się  zielenią.      Z ziemi wyrastała bujna i soczysta trawa. Było pogodnie i ciepło i mieliśmy tzw. białe noce. Wszędzie się  czuło wiosenny zapach lasu, głęboko wchłaniany i odczuwany po wielomiesięcznej izolacji od świata. Ani głód ani straż nie mogły zagłuszyć uczucia zachwytu i przeżywania piękna przyrody, budziły tylko tęsknotę i żal, że w takich warunkach danym było to przeżywać.


W łagrze wybudowanym przez więźniów była kuchnia, barak administracyjny, łaźnia (bania ) i kilka baraków, opuszczonych przez więźniów, a obecnie mających nam służyć za mieszkanie. Pozostała  tylko obsługa administracji obozowej, składająca się z więźniów lub byłych więźniów, którym po ukończeniu wyroku nie pozwolono wyjechać do domu. Tu spotkałem dwóch Polaków z Winnicy, aresztowanych zimą 1937 r. to jest w czasie, kiedy Stalin likwidował żywioł polski na tych terenach. Opowiadali, jak przywieźli ich do tej dzikiej   tajgi, gdzie zima  trwa 9 miesięcy, a mróz dochodzi  do 55 stopni  Celsjusza Jeden z nich był inżynierem drogowym i pocieszał nas, że przyjechaliśmy tu jeszcze  na stosunkowo dobre warunki w porównaniu   do tych,  do jakich ich przywieźli zimą  1937 r. Wyładowano  ich w tej dzikiej i mroźnej tajdze, pokrytej grubą warstwą śniegu, a mróz dochodził do 50  stopni, gdzie do czasu wybudowania baraków mieszkalnych, byli zmuszeni spać w skleconych z gałęzi szałasach. Ludzie z głodu, zimna i wyczerpania przy morderczej pracy umierali jak muchy, a na ich miejsce przybywały nowe transporty. Zapewniał nas, że z tych pierwszych  transportów przy życiu pozostały tylko jednostki, do których on się zaliczał. Przypomniała   mi się w tym momencie Polka w Margańcu, której zimą 1937 r. aresztowano 19 - letniego syna i męża. Jeżeli wówczas zostali przywiezieni do budowy dogi kolejowej w tej dzikiej tajdze, to biedna nigdy się nie dowie o ich losie. Ciągle już trzeci  rok  żyła nadzieją, że dadzą znak życia o sobie. 


W kilku drewnianych barakach, w których nas rozmieszczono, były piętrowe prycze bez sienników i olbrzymie ilości pluskiew, które atakowały nas w dzień i w nocy. Każdemu  kto nie przywiózł z Margańca,  wydano tzw. odzież roboczą tj. spodnie i bluzę, uszyte z  cajgu o granatowym kolorze  i watowaną  kurtkę zwaną „ tiełogrejką ‘ lub „ kufajką „. Poza tym każdy otrzymał siatkę na głowę  przeciw komarom i muszkom zwanym  meszką, która słabo chroniła przed ich atakami. Poza pluskwami, komary i muszki były drugą plagą najbardziej dokuczliwą i dręczącą. Następnie podzielono nas na grupy po 25 osób tzw. brygady robocze i w takich brygadach chodziliśmy do pracy na wyznaczonych odcinkach budowanej drogi kolejowej. Każdą grupę prowadził i pilnował przy pracy jeden strażnik z bronią. W czasie pracy można było wejść do tajgi  dla załatwienia fizjologicznej potrzeby, ale należało o tym zgłosić strażnikowi.   Z czasem wchodziło się do tajgi bez meldowania strażnikowi, który nie zawsze był w pobliżu. Każda brygada chodziła codziennie na ten sam odcinek drogi, gdzie zobowiązana była wykonać naznaczoną normę.


Podstawowym  wyżywieniem, jak w Margańcu było 400 g czarnego chleba, bardzo lichego o gliniastej konsystencji, pół litra zupy z krup dwa razy dziennie i na obiad czerpak kaszy 120 g , bardzo rzadkiej, wylewającej się z czerpaka jak zupa. Wyżywienie to otrzymywał każdy, kto wyrabiał określoną normę, kto jej nie wykonywał, dostawał tzw. „ strafnyj pajok  „ czyli 300 g chleba i pół litra wodnistej zupy z krup bez okrasy. Natomiast kto wykonywał pracę ponad normę otrzymywał podwójną porcję kaszy, ileś tam więcej chleba, nawet do jednego kg , zależało to od wypracowanego procentu ponad wyznaczoną normę. Kto starał się zdobyć dodatkowe jedzenie osiągane ciężką  pracą, wymagającą  dużego wysiłku fizycznego, ten szybko się wykańczał, ponieważ zdobyte w ten sposób jedzenie nie rekompensowało strat energii, spowodowanych wysiłkiem potrzebnym do wykonania tej pracy. Największą szansę na przetrwanie miał tylko ten, kto nie sięgał po dodatkowe jedzenie, a starał się jak najmniejszym wysiłkiem fizycznym utrzymać przy podstawowym. Nie pozwalano nam prowadzić korespondencję, o której właściwie nie można było nawet marzyć w tych warunkach, nie mieliśmy radia ani gazet, byliśmy całkowicie odizolowani od świata. Łagier  znajdował się niedaleko budowanej drogi, dlatego mieliśmy blisko do miejsca pracy.


Tajga na szlaku, przez który miała przebiegać droga kolejowa była wycięta z drzew, nam pozostało karczowanie pni po ściętych drzewach, plantowanie terenu, zasypywanie dołów, robienie nasypów i kopanie rowów tj. przygotowywanie terenu do ułożenia toru kolejowego. Była to bardzo ciężka, katorżnicza i mordercza praca prymitywnymi narzędziami bez jakiejkolwiek mechanizacji, przy której długo nie wytrzymywali najsilniejsi  tym bardziej, że pędzeni i zmuszani do niej byli niedożywieni i ciągle głodni, bez należytej opieki lekarskiej.


Myśl o ucieczce nigdy mnie nie opuszczała. Warunki do ucieczki w czasie pobytu w Margańcu były bardzo dobre, ale za radą kowala, z którym pracowałem przez pewien czas w kuźni przy kopalni, odkładałem ją do lata tj. do najwygodniejszej pory roku. Teraz niespodzianie znalazłem się w dzikiej tajdze, skąd ucieczka w pierwszej chwili wydawała się niemożliwa. Nie słyszało się o wypadkach podejmowania próby  ucieczki przez więźniów. Dowodem na to było zachowanie się  pilnujących nas strażników, którzy dość swobodnie odnosili się do reżimu i zasad pilnowania nas, będąc pewni, że nikt nie odważy się uciekać z tej dzikiej  tajgi. Często  spotykali się oni  we dwóch a nawet trzech z sąsiadujących brygad na dłuższą pogawędkę i wypalenie papierosa, nie zwracając na nas większej uwagi. Liczono nas dopiero wtedy, gdy zebrani w kolumnę mieliśmy odmaszerować do łagru. Oprócz mnie byli inni, którzy także marzyli o ucieczce i przygotowywali się do niej, tylko wyjazd nagły z Margańca pokrzyżował im plany. Nietrudno było skontaktować się z takimi. Pierwszym był saper inż. kpt. Szatkowski, urodzony w Kijowie, gdzie żyła jeszcze jego staruszka matka i dwaj bracia. Będąc w Margańcu nawiązał z nimi kontakt. Bracia przygotowali mu dokumenty i wyznaczyli termin ucieczki. Przeszkodził temu nasz nagły wyjazd z Margańca. W  Warszawie zostawił żonę i dwoje dzieci, do których pragnął dostać się za wszelką cenę. W czasie ucieczki zdradził się  przede mną, że to nie jest jego prawdziwe nazwisko, ale nie podał mi prawdziwego, a ja nie śmiałem o to pytać, czego do dziś żałuję, chociaż nie jestem pewny, czy dla własnego bezpieczeństwa przyznałby się do prawdziwego nazwiska. Drugim  chętnym do ucieczki był jego ordynans, Franciszek Konopka także saper,  bardzo przywiązany i oddany swemu kapitanowi Trzecim  był Ślązak, sierżant Straży Granicznej, Andrzej Krzyżoszczak. Kapitanowi udało się  przechować i przewieźć mapę, ja miałem kompas, więc problemu przejścia przez dziką tajgę na kąt kierunkowy był załatwiony. Obliczyliśmy, że wyznaczony odcinek tajgi powinniśmy przejść w ciągu  dwóch tygodni, należało  tylko zdobyć odpowiedni zapas żywności na ten okres czasu. Od  łagru  mieliśmy przemaszerować kilkanaście km przez tajgę do rzeki Wyczegdy, przeprawić się  przez rzekę zrobioną na prędce tratwą i następnie marsz przez tajgę do stacji kolejowej Piniug, znajdującej się na linii kolejowej z Kotłasu przez miasta Kirów, Gorkij do Moskwy.


Zgodnie wszyscy stwierdziliśmy, że ucieczka jest możliwa, należało tylko zdobyć dostateczną  ilość pożywienia oraz przenieść i ukryć go w tajdze blisko miejsca naszej pracy. Kapitan przywiózł z Margańca puszkę smalcu, cztery rybne konserwy, trochę słodkich sucharów i niewiele kostek cukru - otrzymywał paczki od braci. Krzyżoszczakowi udało się zdobyć od kolegi pracującego w kuchni kilka kg    żytniej mąki. Ja z Konopką suszyliśmy chleb na suchary i gromadziliśmy suszoną rybę zdobywaną od kucharzy. Staraliśmy się  nasuszyć jak najwięcej chleba, nie zapominając o soli i zapałkach. Papierosów nikt z nas nie palił. Tak gromadziliśmy żywność, zdobywając ją w różny, możliwy sposób prawie przez miesiąc i, zabierając ze sobą do miejsca pracy, ukrywaliśmy w tajdze. Ponieważ nasze brygady pracowały w sąsiedztwie, ja z Andrzejem w jednej, a  kapitan z Konopką w drugiej, łatwo nam było porozumiewać się ze sobą. Gdy stwierdziliśmy, że nagromadzona i ukryta w tajdze żywność powinna wystarczyć nam na dwa tygodnie, w czasie których powinniśmy dojść do wyznaczonego miejsca tj. do stacji kolejowej Piniug, postanowiliśmy w wyznaczonym dniu uciekać. Liczyliśmy na to, że przy pomocy kolegów strażnicy dowiedzą się o naszym zniknięciu dopiero po zdjęciu z pracy, kiedy przed odmarszem do łagru będą sprawdzać obecność wszystkich.


Natychmiast po przystąpieniu do pracy, pojedynczo niezauważeni  poczęliśmy uchodzić do tajgi, zabierając ze sobą dwa topory. Szybko uporaliśmy się ze znalezieniem i zabraniem ukrytej żywności oraz rzeczy, jak menażki, manierki i nową pelerynę, własność Andrzeja. Zabrawszy wszystko niezwłocznie odmaszerowaliśmy w kierunku rzeki Wyczegdy, by u jej brzegu znaleźć się o zmierzchu.   Tam  należało przeprawić się na  drugi brzeg w czasie tej krótkiej nocy skleconą na prędcy tratwą. Ciężko było biec przez teren o gęstym poszyciu leśnym oraz miejscami bardzo bagnistym podłożu, ale strach przed pościgiem z psami, gdyby strażnicy przypadkowo zauważyli nasze zniknięcie powodował, że ostatnie siły wydobywaliśmy ze siebie i pędzili naprzód, by jak najdalej znaleźć się od miejsca pracy i łagru. Biegliśmy gęsiego, jeden za drugim, a ponieważ czołowemu, torującemu drogę było najciężej, często zmienialiśmy się. W pewnym momencie prowadzący sierżant wpadł do kałuży, z której musieliśmy go wyciągać, ponieważ nie mógł się wydostać o własnych siłach. Przy krótkich wypoczynkach dla nabrania oddechu dotarliśmy do rzeki już o zmierzchu, który nie wiele różni się od dnia przy tych białych nocach. Rzeka bardzo szeroka, brzegu przeciwległego nie widać, tylko zarysy  sięgającej po horyzont tajgi, wydała nam się bardzo spokojna, bez niebezpiecznych wirów i fal, łatwa do przeprawy. Drewno z tajgi spławia się nią do Kotłasu   Przy  brzegu nie brakowało drewna, pociętego na kloce, do zrobienia tratwy. W strachu przed grożącym nam ciągle pościgiem zabraliśmy się, bez wypoczynku, do gromadzenia odpowiedniego materiału na tratwę. Nagle zauważyłem przed sobą w odległości kilkudziesięciu  metrów leżącą łódź na brzegu. Podbiegłem do niej, by się przekonać, czy to naprawdę łódź, czy tylko złudzenie i zawołałem: „ mamy łódź „. Wszyscy  przybiegli do mnie i natychmiast zepchnęliśmy ją na wodę, sprawdzając, czy nie jest uszkodzona. Okazało  się, że jest cała. Ogólna radość, że ten szczęśliwy przypadek, równy cudowi w naszych warunkach, oszczędził nam tyle trudu i drogiego czasu. Momentalnie weszliśmy do niej, była niewielka, ledwie we czwórkę zmieściliśmy się i tak mocno przeciążoną odpłynęliśmy w kierunku przeciwległego brzegu. Niesioną prądem rzeki łódź kierowaliśmy drążkami, zabranymi ze sobą, ponieważ wioseł przy niej nie znaleźliśmy. I tak płynęliśmy na ukos niesieni prądem rzeki, bardzo wolno i ostrożnie, by nie wywrócić przeciążonej łodzi. Przy tej białej nocy modliliśmy się tylko, by na rzece nie pojawił się jakiś statek lub milicyjny patrol, ponieważ przy takiej widoczności zostalibyśmy natychmiast zauważeni. Długo trwała ta przeprawa poprzez rzekę, pełna strachu i niepokoju, bo zaczynało świtać, gdy dobijaliśmy do  przeciwległego brzegu Kiedy  wstąpiliśmy na brzeg a opróżnioną łódź puściliśmy z prądem rzeki, zza horyzontu  wyłaniało się słońce, zwiastując swymi promieniami radosny dla nas dzień, wolny od strachu przed grożącym nam ciągle pościgiem. W dzikiej tajdze odgrodzonej rzeką od grożącego nam pościgu czuliśmy się bezpiecznie. Uczucie radości w takiej sytuacji może zrozumieć tylko ten, kto taki moment w życiu przeżył. Teraz rzuciliśmy ostatnie spojrzenie na rzekę, przez którą tak łatwo przeprawiliśmy się i która obecnie odgradzała nas i chroniła przed groźnym niebezpieczeństwem. Pożegnawszy się w ten sposób z rzeką ruszyliśmy w głąb tajgi w której czuliśmy się bezpieczni przed pościgiem i wolni od koszmaru życia obozowego. Był to pamiętny dzień 18 lipca 1940 r.


Odprężenie nerwowe wyzwoliło w nas uczucie wielkiego  zmęczenia i głodu, ponieważ od 24 godzin niczego nie mieliśmy w ustach prócz wody popijanej z naszych manierek. Po przejściu kilku km w głąb tajgi, zatrzymaliśmy się w odpowiednim miejscu, by  wypocząć i pożywić się. Pierwszy posiłek w tajdze był dość obfity i bogaty jak na nasze możliwości naszych zapasów żywnościowych. Suchych gałęzi w tajdze było pod dostatkiem, by rozniecić ognisko i ugotować zupę z żytniej mąki, której każdy otrzymał pół litra, kawałek chleba i na deser słodką  herbatę z keksem. Deser zawdzięczaliśmy kapitanowi, który wszystko przywiózł z Margańca. Był to najbogatszy posiłek w czasie całego pobytu naszego w  tajdze, później już było bardzo skromnie, jeżeli nasze zapasy  miały wystarczyć  na dwa tygodnie Sprawdziliśmy raz jeszcze  zapas naszej żywności i tak obliczyliśmy dzienne porcje, aby żywności wystarczyło na dwa tygodnie. Sądziliśmy, że w ciągu tego czasu zdążymy pokonać wyznaczoną trasę tj. dojść do stacji kolejowej  Piniug. Następnie w cieniu drzew, na miękkim mchu postanowiliśmy wypocząć, zapadając w krótki sen. Gdy po kilku godzinach głębokiego snu obudziliśmy się, słońce schodziło już z południa. Mając mapę i kompas wyznaczyliśmy azymut na  Piniug i ruszyliśmy w drogę.


Było pogodnie i ciepło, a nawet upalnie, na niebie ani jednej chmurki, słońce przygrzewało nas solidnie, a w tajdze panowała zupełna cisza nie zmącona nawet odgłosem jakiegokolwiek ptaka, czy zwierzęcia. Dokuczały nam tylko komary i muszki, od których niczym nie mogliśmy się opędzić. W ciężkiej siatce na głowie nie można było długo wytrzymać z powodu upału, zresztą tak  naprawdę nie dawała ona skutecznej ochrony przed tą plagą. Tak  maszerowaliśmy do zmierzchu, by wreszcie znaleźć odpowiednie miejsce, gdzie by można było rozpalić ognisko przygotować posiłek i ułożyć się do snu.


W następnym dniu marsz dzienny tak zaplanowaliśmy, że po przespanej nocy, gdy słońce było dość wysoko ( noc była bardzo krótka ), wyruszaliśmy w drogę i maszerowaliśmy do południa. W  południe zatrzymaliśmy się w odpowiednim miejscu, by rozniecić ognisko, ugotować zupę, którą spożywaliśmy z kawałkiem chleba, a gdy ten się skończył to z sucharem, zrobionym z chleba. Po obiedzie i niedługim wypoczynku udawaliśmy się  w dalszą drogę, zbierając na deser zeszłoroczne   żurawiny, spotykane często na podmokłych terenach. Pod wieczór zatrzymywaliśmy się na nocleg, rozpalali ognisko ,które przepędzało od nas komary i muszki, gotowaliśmy herbatę, by ją wypić z kawałkiem suchara i napełnić manierki, a następnie układaliśmy się do snu. Rano już nie rozniecaliśmy ogniska, lecz ruszaliśmy w drogę z herbatą w manierkach, ugotowaną wieczorem. Mieliśmy piękną, słoneczną pogodę, ani razu w czasie drogi przez tajgę nie zmoczył nas deszcz. W głębi tajgi nie spotykaliśmy na swej drodze żadnych zwierząt ani ptaków. W zależności od terenu robiliśmy dziennie od kilkudziesięciu do kilkunastu kilometrów. Gdy spotykaliśmy teren bagnisty, często spalony przez pożar, gdzie leżały kłody niedopalonych drzew, teren nie do ominięcia, ponieważ ciągnął się kilometrami w lewo i w prawo, wtedy niewiele mogliśmy dziennie przemaszerować, trzymając się wyznaczonego kąta kierunkowego. Były    jednak obszary tak piękne, że miało się ochotę zostać w tym miejscu dłużej, by zachwycać i cieszyć się tymi uroczymi zakątkami przyrody.

W czternastym dniu naszej wędrówki skończyły nam się zapasy żywności i teraz zmuszeni byliśmy żywić się wyłącznie leśnymi jagodami jak malinami, poziomkami i borówkami, których w tajdze były takie ilości; jakich w życiu nie spotykałem. W dniu tym pojawiła się na naszej drodze dość szeroka rzeka, przez którą przeprawiliśmy się bez trudności. Żałowaliśmy tylko, że nie posiadaliśmy wędki, którą można by było na              łowić ryb i zaspokoić głód. Był   czas południowy. Zwykle o tej porze odpoczywaliśmy i sporządzali posiłek. Obecnie postanowiliśmy tylko wypocząć, urządzić kąpiel oraz wyprać bieliznę od miesięcy nie zmienianej. Bielizna  na słońcu szybko wyschła i mogliśmy wypoczęci i odświeżeni, ale bardzo głodni udać się w dalszą drogę.

 W drugim dniu naszej głodowej wędrówki zobaczyliśmy przed sobą łagier. Początkowo ogarnął nas strach na widok wieży strażniczej i ogrodzenia z drutu kolczastego, ale przy bliższym podejściu stwierdziliśmy,  że to łagier dawno opuszczony a w niedalekiej odległości od niego pozostały ślady budowanej kiedyś drogi, na której leżały porozbijane  taczki. Widok ten wprawdzie nas wystraszył, ale równocześnie dodał nam otuchy, że jesteśmy blisko celu naszej drogi. W następnym dniu zobaczyliśmy na niewielkiej polanie człowieka koszącego trawę, a w sporej odległości od niego coś wiszącego na krzaku w rodzaju płaszcza, czy marynarki, pod tym leżał zwinięty tobołek obserwowaliśmy  go z ukrycia na skraju tajgi, by nas nie zauważył, gdyż mógłby zadenuncjować na milicji. Za jednego uciekiniera z łagru wskazanego milicji była wyznaczona nagroda paręset rubli i 100 kg mąki. Dla miejscowej ludności, cierpiącej na brak żywności była to bardzo atrakcyjna i wielka nagroda. Krzyżoszczak  zdecydował się podpełznąć do tego tobołka, gdzie znalazł kawałek chleba i jednego śledzia. Zabrał to zostawiając w zamian  5 rb i przyczołgał  się niezauważony do nas, by podzielić się zdobyczą 

 Pod wieczór tego dnia dobrnęliśmy do stacji kolejowej Piniug bardzo zmęczeni i głodni. Nie wychodząc z tajgi, zatrzymaliśmy się na jej skraju, by zastanowić się nad dalszą kontynuacją naszej wędrówki i w pierwszym rzędzie jak zdobyć coś do jedzenia. Nagle w tej wieczornej ciszy usłyszeliśmy donośny głos małej dziewczynki wołającej po polsku: „tatusiu, tatusiu ziemniaki są już wielkości włoskiego orzecha”. Odruchowo chciałem biec w tym kierunku, by nawiązać kontakt z Polakami, na pewno zesłanymi, ale kapitan mnie powstrzymał mówiąc, że za wcześnie zatęskniłem do ludzi, co szybko może mnie doprowadzić w ręce NKWD. Kapitan znający perfekt język rosyjski zdecydował udać się do tej miejscowości, by  zdobyć coś do jedzenia. Kupić za ruble lub wymienić za jakąś rzecz, posiadał w dobrym jeszcze stanie wełniany szalik. Obiecał wrócić najpóźniej za pół godziny. Zbliżała się noc a kapitan nie wracał, wówczas Konopka poszedł go szukać, my we dwójkę zostaliśmy na miejscu, czekając cierpliwie na ich powrót. Gdy zapadła ciemna noc udałem się również do tej miejscowości. Ostrożnie podszedłem do oświetlonego domu i zatrzymując  się przed nim w bezpiecznej odległości obserwowałem jak ludzie wchodzili i wychodzili ze sklepu znajdującego się w lewym skrzydle tego domu. W prawym skrzydle tego domu zauważyłem jasno oświetlony pokój, którego wnętrze było dobrze widoczne przez obszerne okno. W pokoju tym zobaczyłem kapitana siedzącego spokojnie przy stole a naprzeciw niego siedział milicjant w mundurze i mocno gestykulował rękoma. Widocznie spotkał kapitana w sklepie a widząc obcą twarz wylegitymował go i zatrzymał. Pozostało  mi tylko wrócić do Andrzeja i poinformować o tym. W pierwszej chwili chcieliśmy uciekać w głąb tajgi, ale po namyśli stwierdziliśmy, że to nas nie uratuje, jeśli tamci wyznali przed milicją, że w tajdze pozostało jeszcze dwóch. Z psami szybko nas znajdą. Nie ruszaliśmy się z miejsca i zrezygnowani czekaliśmy, czy i kiedy przyjdzie po nas milicja.

Nastał świt i nikt nas nie szukał, widocznie nie zdradzili się z naszej obecności w tajdze. Teraz skierowaliśmy się w  stronę usłyszanego wieczorem głosu  polskiej dziewczynki w nadziei, że tam znajdziemy rosnące ziemniaki. Istotnie zauważyliśmy niedaleko w polu zagon rosnących ziemniaków. Nakopaliśmy  ich sporą ilość, następnie skryliśmy się w tajdze; by je ugotować i zaspokoić dokuczliwy głód. Pozostałe, ugotowane ziemniaki włożyliśmy do naszych menażek na dalszą drogę. Teraz ułożyliśmy się do snu i momentalnie zapadliśmy w głęboki sen. Obudziliśmy się przed wieczorem i, gdy zapadał zmrok, podeszliśmy do stacji kolejowej pełnej wagonów naładowanych drewnem. Na jednym torze zauważyliśmy transport z drewnem, przygotowanym do odjazdu. Nie było tylko lokomotywy. Idąc  wzdłuż załadowanych wagonów zauważyliśmy przez niedomknięte drzwi w jednym z krytych wagonów, że nie jest on całkowicie załadowany drewnem, że między sufitem wagonu a drewnem jest wolna przestrzeń, w której można by skryć i wygodnie leżeć. Weszliśmy do tego wagonu i po domknięciu drzwi od wewnątrz oraz wygodnym ułożeniu się na drewnie, czekaliśmy na odjazd pociągu, odjechał nocą. Jechaliśmy wolno, pociąg miał często długie postoje na stacjach. Gdy zauważyłem, że pociąg stoi na bocznym torze, a parowóz został odczepiony, co wskazywało na dłuższy postój, wtedy wyskakiwałem z wagonu, by napełnić nasze manierki wodą i zdobyć coś do jedzenia. Mój Ślązak ledwie rozumiał po rusku i dlatego zawsze pozostawał w wagonie.

Gdy pociąg zatrzymywał się w jakimś miasteczku, wtedy najczęściej udawałem się na bazar, gdzie zawsze można było kupić od wiejskich kobiet placki czyli tzw. lepioszki, pierożki z serem, ogórki itp. ale nigdy chleba, ten był ograniczony w sprzedaży i nikt  go na tyle nie posiadał, by mógł sprzedawać na bazarze..

Po ośmiu dniach takiej jazdy dojechaliśmy do miejscowości Orechowo - Zujewo, gdzie zmuszeni byli opuścić ten wagon, ponieważ był to koniec drogi naszego pociągu. Niedaleko stacji kolejowej zauważyliśmy mały zagajnik a przy nim zaniedbany stawek, gdzie mogliśmy się ogolić (Andrzejowi udało się przechować brzytwę) i umyć, by następnie udać się do miasta. W mieście zaszliśmy do  baru mlecznego, gdzie za kilka rubli dostaliśmy mleczną zupę i podwójną porcję kaszy jęczmiennej, jako drugie danie. Wszędzie, czy w mieście, czy w pociągu mogliśmy poruszać się bezpiecznie w naszym odzieniu roboczym, ponieważ większość ludzi była podobnie ubrana i my w swoim nie wyróżnialiśmy się i nie wpadali w oczy. Z baru skierowaliśmy się wprost do stacji kolejowej, by kupić bilety do Moskwy. Biletów do Moskwy naturalnie nam nie sprzedano, ponieważ do tego potrzebna była przepustka milicyjna, ale sprzedano nam   bilety do ostatniej stacji kolejowej przed Moskwą, do której można było jechać bez przepustki. W kolejce po bilety natknęliśmy się na młodego mężczyznę, który także kupił bilet do tej miejscowości i nawiązaliśmy z nim rozmowę, a właściwie on pierwszy nas zagadnął. Dowiedzieliśmy się, że on skończył swój trzyletni wyrok w lagrze, został zwolniony i obecnie pragnie wrócić do Moskwy, gdzie został aresztowany i gdzie mieszka jego rodzina, ale po zwolnieniu z łagru nie pozwalają wrócić i zamieszkać w Moskwie. On jednak postanowił udać się do Moskwy. Zaproponował nam, byśmy wsiedli z nim do  jednego wagonu w środku długiego pociągu, gdzie będziemy obserwować, z której strony idzie kontrola biletów, my z jednej strony wagonu, on z drugiej. Gdy zauważymy, że kontroler idzie z przodu, wtedy cofniemy się kilka wagonów do tyłu, na najbliższej stacji wysiądziemy i przesiądziemy się do przednich wagonów, gdzie kontrola biletów już się odbyła i zanim kontroler dojdzie do ostatniego wagonu, pociąg będzie już w Moskwie.

Zgodziliśmy się chętnie na jego propozycję i tak bez przeszkód dojechaliśmy do Moskwy i wysiedliśmy na Dworcu Kurskim. On od razu zorientował się, że jedziemy z łagru sądząc, że tak jak on po zwolnieniu jedziemy do domu Intuicyjnie zaufałem mu i wyprowadziłem z błędu, wyznając cała prawdę o naszej sytuacji, co spowodowało, że starał się nam pomóc z większą gorliwością. Obiecał przewieźć nas przez   Moskwę do białoruskiego dworca i tam kupić bilety do Borysowa, ponieważ do Mińska, należącego do pasa granicznego potrzebna była milicyjna przepustka. Zapytał nas, czy chcemy jechać tramwajem, czy metrem tj. kolejką podziemną. Woleliśmy tramwajem, by jak najwięcej zobaczyć w stolicy komunizmu. Jechaliśmy z przesiadkami prawie  trzy godziny. Była noc, tramwaje nie zatłoczone, ludzie korzystający z tego  środka lokomocji byli w większości licho ubrani tak że my w swoim  obozowym odzieniu nie rzucaliśmy się w oczy i nie odróżniali się od nich. Robili wrażenie smutnych, zatroskanych i jakby niedożywionych, bez radości  życia na twarzach jacyś zrezygnowani i obojętni na otoczenie. Tylko osoby w mundurach wyglądały na dobrze odżywionych i zadowolonych z życia.

Na Dworcu Białoruskim kupił nam bochenek chleba oraz kawałek salcesonu, od którego zachorowaliśmy na rozstrój żołądka. Następnie  poszedł do kasy kupić bilety do Borysowa, ale z tym nie poszło mu tak łatwo. Pociąg do  Borysowa odjeżdżał dopiero rano a przed kasą stała olbrzymia kolejka. Kupił więc bilety w innej kasie  do Wiaźmy na pociąg podmiejski. Uważał, że dla naszego bezpieczeństwa będzie lepiej, gdy jak najprędzej opuścimy Moskwę a szczególnie jej dworzec kolejowy, gdzie w każdej chwili można narazić się na kontrolę dokumentów. Na stacji w Wiaźmie jest bezpieczniej, nie ma tylu tajniaków i częstych kontroli dokumentów oraz łatwiej dostać bilet. Podziwiałem tego człowieka, zjawił się, jak  „anioł stróż”, by nam pomóc bezinteresownie. Mógł  nas przecież oddać w ręce NKWD, za co otrzymałby nie małą nagrodę, może nawet kupiłby sobie pozwolenie na stały pobyt w Moskwie. Wśród tego wówczas zniewolenia, demoralizacji, donosicielstwa, wzajemnej inwigilacji i nieufności, znalazł się jeszcze taki człowiek. Chciałem mu się czymś odwdzięczyć, coś ofiarować, ale nie miałem co. Nagle przypomniałem sobie, że mam jeszcze w torbie nowe, wełniane skarpetki. Nie chciał ich przyjąć, ale ja wiedząc jak trudno jest w całej Rosji zdobyć nawet taką rzecz codziennego użytku, zdołałem go przekonać, że jak dostanę się do Lwowa nie będą mi potrzebne ponieważ u nas łatwiej taką rzecz zdobyć. We Lwowie przekonałem się, że się bardzo myliłem, ponieważ władza sowiecka zdążyła szybko zrównać poziom życia i zaopatrzenia podbitego kraju do poziomu własnego. Bardzo się nimi ucieszył i pożegnaliśmy się serdecznie. Czekał aż pociąg odjedzie i dopiero na pożegnanie kiwnął do nas ręką i odszedł.

We Wiaźmie prawie dwa dni spędziliśmy w kolejce przed kasą biletową, zanim dostaliśmy bilety do Borysowa. Zwyczajnie na każdej stacji kolejowej większych miast o czym miałem okazję się przekonać w poczekalni gromadzą się tłumy podróżujących w oczekiwaniu na pociąg, czy kupno biletu. Wśród  takiej ilości pasażerów, czekających dniami i nocami, łatwo się ukryć, czy nawet przespać gdzieś w kącie pod ścianą, ponieważ śpiących na ławkach przepędzała milicja, żądając przy tym pokazania dokumentów. Zauważyłem, że na takich „ czarno - roboczych”, jak my z workiem pod pachą, milicjanci bez powodu nie zwracali uwagi, a raczej unikali. Podobno od czasu do czasu milicja    zamyka tak wypełnioną poczekalnię i wtedy przeprowadza kontrolę dokumentów osobistych, ale na szczęście nic takiego nas nie spotkało.

Gdy z biletami w kieszeni zajęliśmy miejsca w wagonie, poczuliśmy się bezpieczni i odprężeni, po dwóch dniach spędzonych na stacji kolejowej. Byliśmy pewni, że bez przeszkód dojedziemy do Borysowa, bo jeśli się posiada bilet, nikt w pociągu nie pyta o dokumenty. Przejeżdżając przez Smoleńsk zauważyłem na stacji kolejowej obok napisu rosyjskiego napis po polsku „ Smoleńsk „ widocznie pozostałość z czasów caratu, ponieważ przy obecnym  komunistyczno - stalinowskim reżimie i szowinizmie taka lojalność była nie do pomyślenia wobec ludności polskiej, której Stalin nie zdążył zlikwidować do końca. Do Borysowa przyjechaliśmy przed południem dnia następnego. Na stacji w barze zjedliśmy posiłek i stanąwszy w kolejce mieliśmy szczęście kupić po szklance piwa za jednego rubla.

Kupiliśmy na stacji kilka bułeczek (chleb był wszędzie tylko na kartki) i udaliśmy się pieszo na drogę w kierunku Mińska. Z Borysowa a raczej z Moskwy przez Borysów prowadziła strategiczna, bardzo szeroka szosa aż do Mińska. Szliśmy wzdłuż tej szosy a niekiedy samą szosą, żywiąc się spotykaną w polu marchwią, rzepą lub ziemniakami, ugotowanymi albo pieczonymi w lesie. Maszerowaliśmy dwa dni. Jedną noc spędziliśmy w polu w stercie słomy, drugą w lesie już niedaleko Mińska. W mieście znaleźliśmy się po południu, które bardzo różniło się od miast dotychczas spotykanych. Miało  wygląd miasta polskiego, gdzie z daleka rzucały się w oczy dwa duże kościoły, zachowane po rewolucji, ale przeznaczone barbarzyńsko na kino i magazyn towarowy. Odwiedziliśmy  polski cmentarz bardzo zdewastowany, po całym cmentarzu leżały rozbite płyty nagrobkowe z polskimi nazwiskami Jasińskich, Godebskich itp. Widziałem wiele cmentarzy, bardziej lub mniej pielęgnowanych, ale nigdy tak złośliwie i bestialsko zniszczonych. Nawet na cmentarzach starano się zniszczyć ślady polskości. Kaplica cmentarna, choć bardzo zniszczona, posłużyła nam, jako bezpieczne miejsce noclegu.

Przedwojenna granica polsko- sowiecka była nadal strzeżona przez sowiecką straż graniczną i jak przed wojną obowiązywał pas przygraniczny, gdzie poruszać się mieli prawo tylko miejscowi mieszkańcy, obywateli z terenów oddalonych obowiązywało posiadanie przepustki milicyjnej. Cały dzień do późnego wieczora spędziliśmy w mieście, przenocowaliśmy  we wspomnianej kaplicy i wczesnym rankiem dnia następnego wymaszerowaliśmy do Stołpc. W tym miejscu zaplanowaliśmy przekroczyć granicę.

Do granicy doszliśmy za dnia bez przeszkód. By dojść bezpiecznie do samego pasa granicznego i nie zwrócić niczyjej uwagi , musieliśmy przeczekać w lesie aż zapadnie ciemna noc. Na szczęście mżył lekki deszcz i noc była bardzo ciemna, kiedy znaleźliśmy się przed pasem granicznym składającym się z pasa wyłożonego suchymi gałęziami o szerokości kilkudziesięciu metrów, dalej z pasa zaoranej i dokładnie zabronowanej ziemi, aby widoczne na niej były pozostawione ślady, dalej szły zasieki z drutu kolczastego i na koniec dość głęboki rów. Przez pas zaoranej ziemi prześliśmy tyłem, by pozostawić ślady świadczące, że maszerowaliśmy w przeciwnym kierunku. Gdy pokonaliśmy te przeszkody i znaleźliśmy się na polskiej stronie, gdzie były tylko ścieżki wśród niewysokich świerków i sosen, postanowiliśmy przejść jeszcze ze dwa km od pasa granicznego i zatrzymać się na krótki wypoczynek. Nie zdążyliśmy jeszcze wypocząć gdy nagle zza krzaków wyskoczył wilczur i chwycił mnie, siedzącego, za lewe ramię. Andrzej zdążył odskoczyć kilkanaście metrów, ale wnet zjawiło się dwóch strażników, kazali psu mnie wypuścić i poszukać Andrzeja. Następnie odprowadzili nas do strażnicy. 

W  strażnicy spotkaliśmy kilkunastu młodych mężczyzn, zamkniętych w niewielkim pomieszczeniu. Mężczyźni ci zwerbowani do pracy w głębi Rosji, uciekali obecnie do domu, ponieważ przedstawione przy werbowaniu obietnice wspaniałych warunków pracy i dobrych zarobków okazały się jednym wielkim kłamstwem i oszustwem. Byliśmy z Andrzejem  zdenerwowani i przygnębieni sytuacją,  w jakiej się znaleźliśmy. Cały nasz trud i wysiłek poszedł na marne  i teraz czeka nas powrót do łagru. Ale na szczęście wśród złapanych Białorusinów znalazł się jeden Polak,  któremu zwierzyłem się, że uciekamy z sowieckiej niewoli a na dowód pokazałem mu swój mundur pod sowieckimi łachami. Poradził nam, abyśmy się z tym nie zdradzali, gdy wezwą nas na przesłuchanie i podali inne nazwiska albo te same, które mamy, aby się nie pomylić w czasie przesłuchania i oświadczyli, że uciekamy z Nowosybirska z powodu złych warunków pracy, że nie były takie, jakie nam obiecywali. On właśnie stamtąd uciekł  i teraz złapali go na granicy. Za dzień lub dwa, kiedy pomieszczenie bardziej wypełnią uciekinierami, odwiozą nas do Mińska i każą jechać, skąd uciekliśmy. Są tu tacy,  których już trzeci raz łapią na granicy i nie stosują żadnych represji a tylko każą wracać do miejsca pracy. Skorzystaliśmy z rad naszego rodaka i po przesłuchaniu oczekiwaliśmy, czy sprawdzą się jego przewidywania. Nie czekaliśmy długo, bo już pod wieczór tego dnia wywieźli nas ciężarowym samochodem do pobliskiego miasteczka i oddali w ręce milicji. Ponieważ na posterunku milicyjnym prawie nas nie pilnowano, bez trudności wydostaliśmy się stamtąd i maszerując całą noc, wczesnym rankiem znowu znaleźliśmy się w Mińsku. 

Około południa spotkaliśmy w parku tych uciekinierów a z nimi naszego rodaka. Twierdził, że dobrze zrobiliśmy uciekając z posterunku milicji, ponieważ baz dokumentów moglibyśmy mieć kłopoty i nie wiadomo, czy w ogóle  by nas puścili. Każdy z nich miał przy sobie dowód osobisty czyli tzw. paszport. Opowiadał, że milicja dość obojętnie zareagowała na naszą ucieczkę pewna, że wkrótce znowu nas złapią. Po latach dowiedziałem się, że niedługo po tym wydano specjalny dekret rządowy, na mocy którego uciekinierów takich sądzono na trzy lata łagrów. 

W Mińsku skończyły się pieniądze. Ruble, które miały służyć nam wszystkim posiadał Konopka, wygrał je w karty i jeszcze w Margańcu.  Na szczęście mieliśmy ze sobą celtową pelerynę, którą łatwo spieniężyliśmy,  a otrzymanymi pieniędzmi podzieliliśmy się, ponieważ nasza wspólna ucieczka dobiegała końca. Andrzej postanowił po raz drugi kierować się w stronę Baranowicz a stamtąd do Warszawy, ja natomiast przez Ukrainę w stronę Lwowa. Nie przekonały go ostrzeżenia rodaka, że Białorusini są wrogo ustosunkowani do Polaków i ze swoją znajomością języka ruskiego szybko wpadnie w ich ręce. Nie dał się  namówić na wspólną ucieczkę do Lwowa twierdząc, że we Lwowie są także bolszewicy i będzie musiał się ukrywać przed nimi, a w Warszawie są Niemcy i krewni, którzy pomogą mu ukrywać się przed Niemcami. Na taki argument musiałem przyznać mu rację i rozstać się z nim. Będąc już we Lwowie pisałem listy na podany mi przez niego adres do jego żony na Śląsku, ale niestety nigdy żadnej odpowiedzi nie otrzymałem. 

Korzystając z mapy wywieszonej na stacji kolejowej w Mińsku, wyznaczyłem trasę dalszej ucieczki. Pociągiem do Korosteni, a stamtąd pieszo przez Nowograd Wołyński, Korzec, Równe, Zdołbunów, Dubno, Brody, do  Lwowa. Na stacji kolejowej w Mińsku spędziłem półtora dnia, by kupić bilet do Korosteni, dokąd przyjechałem przed wieczorem. Problem, gdzie spędzić noc, ponieważ zostawać na stacji przy bardzo małej ilości czekających pasażerów było bardzo niebezpiecznie. Udałem się do miasta, by w barze się posilić. Jak zwykle była zupa mleczna i kasz, o dziwo, gryczana. Do zupy dostałem dwie kromki chleba, które zostawiłem na drogę, a podwójną porcję kaszy zjadłem z apetytem, ponieważ dotychczas nigdy jej nie spotkałem w barach. Zapłaciłem za to 5 rb i odmaszerowałem w kierunku Nowogradu Wołyńskiego by znaleźć się jak najdalej od miasta, zanim zapadnie noc. Na peryferiach miasta spotkałem stary, opuszczony i zarośnięty krzewami cmentarz, gdzie postanowiłem przenocować. Nie tak dawno jeszcze przejście nocą przez cmentarz przejmowało mnie niemałym strachem, obecnie już się duchów nie obawiałem, tylko żywych ludzi.

Ponieważ był tu pas przygraniczny w dalszym ciągu obowiązujący i aby pociągiem dostać się do Nowogradu Wołyńskiego potrzebna była przepustka milicyjna. Dalszą drogę postanowiłem odbyć pieszo, kierując się wskazówkami udzielonymi przez kowala w Margańcu tj. spędzać noc z dala od ludzi i osiedli, w lesie albo w stercie słomy, czy siana. Pomocy szukać tylko u najbiedniejszych kołchoźników, mieszkających na skraju wsi w biednych, małych chałupkach. Taki zawsze nakarmi chociaż sam biedny i nie odda w ręce NKWD. Należy pamiętać nazwę miejscowości którą się opuściło i najbliższej na swej drodze, do której się zdąża, ponieważ mieszkańcy wsi nie posiadają dowodów osobistych (paszportów) łatwo się  wytłumaczyć w razie jakiejś przygodnej kontroli. Po kilku dniach, nie spiesząc się i zachowując jak największą czujność i ostrożność, dobrnąłem do Nowogradu Wołyńskiego. Idąc przez miasto z daleka zauważyłem stare koszary w których przed niespełna rokiem przebywałem ponad dwa tygodnie w okropnych warunkach sanitarnych, wspomnienie których budziło grozę i strach. Dlatego starałem się jak najprędzej opuścić to sowieckie brudne miasteczko i odmaszerować drogą w kierunku Korca, przed wojną granicznego miasta miedzy Polską a sowiecką Rosją. 

W Korcu znalazłem się po południu i postanowiłem nie szukać już noclegu, a w czasie zbliżającej się nocy przekroczyć granicę. Dzięki pomocy i wskazówkom miejscowej ludności, która nie tylko obecnie, ale przed wojną często przechodziła na polską stronę i odwrotnie, bez większych trudności przedostałem się na dawną polską stronę. Za dnia wskazano mi, gdzie znajduje się placówka graniczna i gdzie najwygodniej przejść granicę, kierując się na wysokie topole rosnące już po polskiej stronie. Już wieczorem zająłem miejsce, skąd powinienem wyjść, gdy zbliży się noc. Było bardo ciemno, ponieważ padał deszcz, gdy wyruszyłem w wyznaczonym kierunku, mając przed sobą zapamiętany i ginący w ciemności zarysy topól a po prawej stronie światło granicznej placówki. Padał deszcz a ja maszerowałem, zorientowałem się po chłopskich polnych zagonach, że jestem już na polskiej stronie. Następnie wszedłem do lasu i maszerowałem aż przestał padać deszcz i zaczęło świtać, ale od strony którą się kierowałem, co wskazywało, że idę na wschód zamiast na zachód. Widocznie w ciemnościach leśnych gdzie było wiele dróg i ścieżek, straciłem orientację i zbłądziłem.

Jak miejscowa ludność była ustosunkowana przyjaźnie do polskiej społeczności świadczy następujący fakt. Kiedy zatrzymałem się przy drodze, by zastanowić się,  w którą stronę powinienem dalej iść, nagle z zakrętu nadjechała furmanka z trzema chłopami. Nie zdążyłem się skryć przed nimi i w strachu czy nie rzucą się na mnie pozdrowiłem ich po rusku: „sława Isusu Chrystu”, „sława na wiki” odpowiedzieli mi przyjaźnie, wówczas zapytałem ich o drogę do rówieńskiej szosy. Odpowiedzieli mi, że muszę iść w przeciwną stronę, bo w tej chwili idę w kierunku granicy. Po akcencie zorientowali się, że jestem Polakiem, mówili, że spotykali młodych Polaków przechodzących tędy z Rosji do Polski, a gdy powiedziałem im, że pragnę dostać się do Lwowa, odpowiedzieli, że to daleka droga, że na pewno jestem zmęczonym i radzili wstąpić do najbliższego chutoru, znajdującego się na pagórku w odległości około trzech km, gdzie mieszka Polak Gajewski, u którego będę mógł wypocząć przed dalszą drogą do Lwowa. Podziękowałem im i przeszedłem dużo więcej niż 5 km, zanim dostałem się do tej rodziny, gdzie mnie serdecznie przyjęli i nakarmili. Najstarszy syn w rodzinie nie wrócił z wojny. Bardzo się tym martwili, czy nie zginął, ponieważ dotychczas nie mieli od niego żadnych wiadomości. Pocieszałem ich, żeby nie tracili nadziei, że żyje i wróci moja rodzina także nic o mnie nie wie i martwi się na pewno, czy jeszcze żyję. Wypoczęty i zaopatrzony w kanapki na drogę po południu odmaszerowałem w kierunku Równego. Pod wieczór byłem już w Równem, ponieważ na szosie spotkałem dwie wiejskie kobiety, które także wybierały się do Równego i na drodze zatrzymały wojskowy, ciężarowy samochód ten zabrał nas wszystkich i podwiózł do samego miasta. 

Chciałem szybko przejść przez miasto, by na jego peryferiach znaleźć odpowiednie miejsce na nocleg. Idąc ulicami miasta spotkałem dwóch chłopaków w gimnazjalnych mundurkach, ciągnących wózek z węglem i głośno rozmawiających po polsku. Przystąpiłem do nich i po krótkiej rozmowie zaproponowali mnie, abym z nimi poszedł do domu, gdzie będę mógł bezpiecznie przenocować. Rodzice początkowo trochę wystraszeni, szczególnie ojciec, przyjęli mnie serdecznie. Od nich dowiedziałem się o masowej deportacji polskich rodzin na Sybir i do Kazachstanu, o organizowaniu kołchozów, wywłaszczaniu bogatszych rolników tzw. „rozkułaczywaniu” o wypełnionych więzieniach Polakami i o egzekucjach. Ludzie znikali i nie można było się dowiedzieć, co się z nimi stało. Wszyscy Polacy żyli pod terrorem i w strachu, że w każdej chwili mogą być aresztowani, na donos Ukraińca czy Żyda komunistę. Prosiłem, aby ulokowali mnie gdzieś na strychu, ponieważ mogę pozostawić po sobie niemiłe ślady w postaci wszy. Ale poczciwa mamusia przygotowała mi kąpiel w łazience, dała piżamę do spania, a kiedy rano obudziłem się, moja bielizna była czysta i gotowa do przebrania. Wcześnie rano mamusia zaproponowała mi, abym z nią udał się do kościoła na poranną mszę św. podziękować  

Bogu za szczęśliwy dotychczas przebieg ucieczki i pomodlić się o szczęśliwe jej zakończenie. Mimo wczesnej pory (7 godzina) sporo ludzi zebrało się w kościele. Gdy po skończonej mszy świętej ksiądz zaintonował pieśń „Serdeczna Matko”, która głośnym echem wypełniła mury kościoła, łzy cisnęły się do oczu, coś ścisnęło gardło i dopiero poczułem i uświadomiłem sobie, że jestem wśród rodaków na polskiej, zniewolonej ziemi. Po powrocie z kościoła pożegnałem miłą i serdeczną polską rodzinę i niezwłocznie udałem się pieszo w drogę do Dubna. 


Bez przeszkód przemaszerowałem przez Zdołbunów, wypełniony sowieckim wojskiem i wieczorem znalazłem się w Dubnie, bardzo zmęczony a tu czekało na mnie jeszcze szukanie bezpiecznego noclegu. Z daleka zauważyłem wieżę kościoła i postanowiłem udać się do plebani, przy której stała duża stodoła a przy niej sterta słomy, gdzie miałem zamiar spędzić noc. Skierowałem się najpierw w stronę kościoła i idącego w kierunku plebani księdza. Początkowo w rozmowie był bardzo nieufny i starał się mnie jak najprędzej pozbyć, dopiero pokazanie polskiego munduru spod sowieckiego odzienia przekonało go kim jestem i zaprosił mnie do mieszkania, przepraszając za nieufność. Jest pod stałą opieką i obserwacją, często nasyłają różnych konfidentów, sprawdzają nocą, czy ktoś obcy nie nocuje. Musi być bardzo ostrożny. Po kolacji wręczył mi 10 rb w jednorublowych banknotach, widocznie zebranych w kościele na tacy, mówiąc, że najbezpieczniej będzie, jeżeli przenocuję w stodole na sianie, ale muszę niezauważenie wejść do niej wieczorem, gdy się ściemni i wczesnym rankiem niezauważony przez nikogo ją opuścić. O tym tylko marzyłem nie narażając księdza, ponieważ mogłem się tam znaleźć bez jego wiedzy. Wypoczęty o świcie byłem już daleko od Dubna na drodze prowadzącej przez Radziwiłłów do Brodów. Unikałem po drodze wszelkich środków lokomocji i postanowiłem tę trasę pokonać pieszo przekonany, że jest to najlepszy sposób poruszania się po okupowanym terenie. Obawiałem się, by korzystając z przygodnych środków lokomocji nie wpaść w ręce NKWD, co po tylu trudach i przeżyciach byłoby niewybaczalną lekkomyślnością. Po drodze spotykałem polskich żołnierzy-jeńców pracujących pod strażą sowieckich sołdatów przy budowie szosy Lwów - Równe - Kijów. Przykry ten widok napełniał mnie strachem i bólem z powodu cierpień naszych żołnierzy. Przypominał mi sytuację, z jakiej nie tak dawno się wyzwoliłem i jaka w dalszym ciągu mnie zagrażała. Żal mi było ich bardzo i serdecznie im współczułem. 


Przed Brodami przenocowałem tym razem na łące w stercie siana, by rano wejść do miasta. Brody były mi znane, ponieważ kilkakrotnie miałem okazję je odwiedzić przed wojną. Mając ruble, ofiarowane mi w Dubnie przez księdza, zaszedłem do fryzjera, gdzie się ostrzygłem i ogoliłem a następnie wstąpiłem do baru mlecznego na śniadanie. Po śniadaniu skierowałem się na drogę do rodzinnej wsi Adamy, prowadzącą przez historyczną, Hetmańską Sokołówkę, gdzie w roku 1665 zmarł polski hetman, Stefan Czarniecki, wzór służącego ojczyźnie żołnierza, pogromca Szwedów i Rakoczego, zwycięzca nad Moskalami pod Płonką w 1660 r.  Znane jego powiedzenie: „Ja nie z soli ani z roli, ale z tego co mnie boli, wyrosłem”, charakteryzuje jego wyjątkowe miejsce w I-szej Rzeczypospolitej, na które wyniosły go zasługi dla ojczyzny, a nie odziedziczona pozycja majątkowa. Pozostało mi do wsi około 30 km drogi, przejście której tak zaplanowałem, by dojść na miejsce wieczorem, gdy całkowicie się ściemni i aby mnie nikt z mieszkańców wsi nie zauważył.


Kiedy zbliżałem się do wsi było jeszcze widno i powoli zapadał zmrok. Poczekałem w lesie do zapadnięcia nocy, kiedy ruch we wsi ustaje. Podbiegłem drogą wzdłuż rosnących topól i znalazłem się w sadzie, skąd zobaczyłem tylko rodzinną chałupę na wzgórzu, a z pozostałych zabudowań ani śladu. Jak się później dowiedziałem, spłonęły jesienią 1939 r., a przyczyn pożaru nie ustalono. W miejscu stodoły i zabudowań inwentarza żywego stały dwie duże sterty słomy i siana. Pewnie rodzinę wywieźli na Sybir- pomyślałem i przez moment zastanawiałem się, gdzie będę mógł spędzić noc w lesie, który znałem, jak własną kieszeń, by o świcie niezauważony przez nikogo ruszyć w drogę do Lwowa. Nagle usłyszałem głos mojej 10-letniej siostrzenicy, Danusi:  „Tatusiu, chodź na wieczerzę”. Przez chwilę z wrażenia nie wiedziałem, jak zareagować, ale szybko się opanowałem i podbiegłem do szwagra kroczącego do domu. Moje nagłe pojawienie się wywołało wielką radość i nie mniejsze zakłopotanie i strach, ponieważ jeden pokój w domu zajmował oficer NKWD, nadzorujący budowę lotniska wojskowego w polu niedaleko wsi, ale na szczęście był nieobecny. Zjawił się dopiero około północy. Zdążyłem przed jego przyjściem wykąpać się, przebrać i do syta najeść, a mój szwagier w tym czasie przygotował mi kryjówkę w stercie słomy. Z wspomnianego wyżej pożaru pozostała tylko chałupa, ponieważ znajdowała się w pewnej odległości od pozostałych budynków na niewielkim wzniesieniu terenowym. Spłonęły również stodoły dwóch sąsiadów. Chyba ten pożar ocalił rodzinę od deportacji na Sybir. Mieszkańcy wsi, sami Polacy, nie ulegli obłudnej, zakłamanej i zbrodniczej,  sowieckiej propagandzie szczucia biednych przeciw zamożniejszym i bogatszym. Mieli w pamięci rok 1920, kiedy to zmuszeni byli ukrywać się z całym dobytkiem w pobliskich lasach przed bolszewicko-klasowym wyzwalaniem przez hordy Budionnego maszerujące do zdobycia Lwowa. Nikogo we wsi nie skrzywdzono ani nie deportowano w głąb Rosji, co było pocieszającym i budującym objawem na przyszłość. 


Po kilku dniach ukrywania się w stercie słomy wyjechałem do Lwowa w towarzystwie cioci, siostry mojej mamy. Zawiadomiona o mojej ucieczce przyjechała pomnie, zaopatrzona w jakąś podrobioną przepustkę dla mnie. We Lwowie nie skończyły się kłopoty z ukrywaniem przed NKWD, które groziło na każdym kroku o każdej porze dnia i nocy. Dopiero zdobycie dowodu osobistego tzw. „paszportu” na inne nazwisko pozwoliło mi uniknąć aresztowania i doczekać się inwazji niemieckiej, która uwolniła mnie od koszmaru ukrywania się przed NKWD.


Gdy dziś sięgnę pamięcią wstecz do czasów niewoli sowieckiej i budowania drogi kolejowej Kotłas - Workuta w Autonomicznej Republice Komi przez polskich żołnierzy, zadaję sobie pytanie, kto policzy ilu tam ich uśmiercono morderczą pracą i głodem ?  Czy to kiedyś zostanie ujawnione a sprawcy tej zbrodni wykryci i odpowiednio ukarani i potępieni ?! Dziś o nich się nie wspomina, czy nie zasługują na złożenie im hołdu i uczczeniu ich pamięci ?  Pragnę przypomnieć, że droga ta zbudowana na kościach żołnierzy z 1939 r. służyła (o ironio losu) NKWD w latach 1944-46 do transportu polskich żołnierzy Armii Krajowej podstępnie i zdradziecko aresztowanych i skazanych na katorgę do pracy w kopalniach węgla kamiennego w okolicach tejże Workuty ?!


Moja druga ucieczka z sowieckiego więzienia we Lwowie dnia 5 marca 1945r. nie była tak udana, ponieważ zostałem ciężko ranny w prawy bark i z tego powodu nie władam prawą ręką. Zasądzony za działalność w AK na karę śmierci, zamienioną po dwóch miesiącach oczekiwania na 20 lat katorgi i pięć lat pozbawienia praw obywatelskich, przebywałem w sowieckich łagrach ponad 14 lat, ponieważ dopiero 31 marca 1959 r. zostałem przekazany jako sowiecki więzień ówczesnym władzom PRL.
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